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CHORY DO ZŁYCH LOSÓW.
— ► »*$ s  —

I  cóż mi je szcze  w ięcej  w y d r z e c ie ?
A! p rz y ja c ió łk ę — fajkę su ł ta n k ę !
P r a w d a !  lubiłem ! ależ na św iee ie  
Z ły  los mi w y d a r ł  milsztj kochankę.
Dziś kiedy w sp o m n ę  p rze sz łe  z nią chwile  
O becność  zn ika , bo leść  się. zm n ie js z a ,
Bo ileż wdzięków ! dobroci ile!
I s lk o  ty m a ła  b y ła ś  w ie rn ie j s z a ;

Obciąłbym  cię jeszcze d łuże j  sm a k o w a ć  '
Ale ż a ł o w a ć ?  obu! ż a ło w a ć !

Cóż w ię c e j?  ciebie k itą jsk i  czą j t i !
P ra w d a ,  lubiłem czasem  bez m iary ,
L ecz choćbyś nawmf szedł prosto  z r a j u ,
Milsze ja s tokroć  piłem n e k ta r y :

T om II. Z k s z y t  18 . 1
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W  gronie rodziny w przyjaciół kole,
Pod wiejskim cieniem bratniego dachu ,
Z szklanką świeżego mjeka na stole,
Z twoich sorbetów drwiłbym Allahu; 
Chciałbym cię wprawdzie,dłużej kosztować, 
Ale ża ło w ać?  oho! żałować!

Cóż w ięcej?  ciebie, koteczko mała!
Mimo przeszkody aż tu się w krad ła ,
Nieraz mnie psotą rozw esela ła ,
Lecz wczoraj przy mnie myszkę za jad ła— 
W tedy tak miłe miała wejrzenie!
I takie ruchy czysto-niewieście,
Że mi w sp o m n ia ła . . . .  precz to wspomnienie, 
Nie lubię kotów! weźcie ją , weźcie!
Samego chwilkę mogła za jm ow ać,
Ale ża ło w ać?  oho! żałować!

No! już nic więcej! a książki jeszcze! 
Marzenia zbite w okładki c ia sn e ,—
Czyż mało własnych przy sercu pieszczę ? 
Na cóż mi cudze, kiedy s ą  w łasn e?
Słodka trucizna, zda się że wspiera,
Że w serca bliźnich miłość przeleje,
A ona w mojem tylko pożera 
W szystko! nakoniec nawet nadzieje!

*

Chciałbym to opium dłużej przyjm ować,
Ale ża łow ać?  oho! żałować!

No,—ju ż  ja k  mędrzec obdartym teraz ,
Co szukał-ludzi a mieszkał w beczce,
1 j a  szukałem , znalazłem nieraz 
Na milijonach choć po troszeezce!
Tych żal mi szczerze, lecz nie.dla siebie,
Dla nich to sam ych, że się zostali,
Bo wiem że ciągle m arzą  o niebie; 
Tymczasem piekło ciągle ich pali!
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Chciałbym ich żywcem w niebo wpakować,
Lecz gdy nie m ogę, muszę żałować!

Gdyście mi losy wydarły brata!
Sieroty moje, cień bratniej strzechy,
Już nie znajdziecie w obszarach św ia ta ,
By mi ją  wydrzeć żadnej uciechy—
Mniejsza przyjemność, lub męka ciała,
Mojego serca pewno nie wzruszy,
Bo żeby moja dusza bolała,
Na to sercowej trzeba katuszy :
W  roskoszach ciała mogłem lubować,
Tylko sercowych mogę żałować!

H> Baliński.

T R E Ś Ć  R Z Y M U
w  m ó &besi i :. *)

Ubywatelem Rzymu— osobą— w tym okresie nie jes t  jednostka, ani 
nawet sama gmina—urbs,rioXt{, — a tryba i j ą  składające kurye, gen- 
tes i familie. Poznanie obywatela— osoby— od poznania tych zawisło.

*) Pierwszy okres dziejów  rzym skich, którego początek rokiem ozna- 
czyć się nie da, aż do Serwinsza sięga, t. j. podług chronologii etru­
skiej do roku 176 od zał. grodu. Okres ten w sobisty, dla tego od po­
częcia się gm iny, tylko do S erw iu sza , a nie do wypędzenia Tarkwi- 
niusza p yszn ego , jak zwykle d zie lą , rozciągam y: iż podanie o Ser- 
wiuszu przypisuje mu utworzenie cefiluryalnych w ieców , co w łaśnie 
w pływ  latyńskiego pierwiastku, już przem ożny, okazuje. Walka dwóch  
obcych pierwiastków— etruskiego i latyńskiego, stanowi w yłączne pię-
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Rodz ina  — f a m i l i a — j e s t  źród łom ,  7 k t ó r e g o  r o d y — g e n t e s — a n a s ł ę p n i e  
kurie ,  t ryby  i s a m a  g m i n a  w y p ł y n ę ł y .  Rodzina,  z  t e g o  s t a n o w i s k a  u w a ­
ża na  j e s t  o s o b ą  p o tęg i  p i e r w s z e j ,  j e s t  p a ń s t w e m  w  zarodz ie  in poten-  
tia.  Ona j a k o  o s o b a  m a  s w o j ą  tr eść  i z e w u p t r z n o ś ć ,  formę: s k ł a d a  s i ę  
z podmi o tu  i p rzedmi o tu .  P o d m i o t e m  tu rodz ina  p a t r y c i j u s z o w s k a ,  w o l ­
n a , — p r z e d m i o t e m  rodzi na n i e w o l n a .  T r e ś ć  s k ł a d a  s i ę  z p a b - y c i u s z ó w ,  
k l i e n t ó w ,  n i e w o l n i k ó w ,  z a p r z e d a n y c h ,  z z i emi  ś w i ę t e j  i r z e c z y  ś c i ś l e  
z n i ą  z w i ą z a n y c h .  F o r m ę  z a ś  s t a n o w i ą  w ł a d z a  o j e o w s k o - m ę ż o w s k a  
— patri a po t e s t a s ,  i s ą d  d o m o w y — judici um d o m e s t i c o m .  R o d z i n a  ta 
w s o b i s t a ,  w  o k r e s i e  d r u g i m — g m i n n y m , —  zmi en i ła  s i ę ;  i n i e m a  t ych  
w s z y s t k i c h  p r z y n a l e ż y t o ś c i : k a ż d y  w ł a ^ n o - p r a w n y — sui  j u r i s — j e s t  
o s o b ą ,  rodz iną;  ż o n a ,  dz iec i ,  kl i enci ,  n i e w o l n i c y ,  pos i ad ło śc i  z i e m s k i e ,

t n o  ep ok i  p o - S e r w i u s z o w e j .  P r zy t e m  k r ó l o w i e  r z ym scy  nie s ą  to p ó ­

źniejsi  im p e ra t o ro w ie ,  ani  ś r e d n i o w ie cz n i  m o n a r c h o w i e .  Rex -p r imu s  
i n t e r  p a r e s — o j c i e c ,  ka p ł a n  na jwyższy  t r y b y ;  a p o l e m  gminy r z y m ­
skiej :  jes t  t ak im  dos t o jn i k i em,  w s o b i s t e g o  Rzymu ,  jak p r e t o r ,  konsul  
d l a s ob i s t ego .  K u ns u l ow ie  s ą  to k r ó l o w i e  roczn i .  Czyż w ięc  zmienna  
doźywylnego dostojnika na rocznego j e s t  tak s t a n o w c z ą  r z e c z ą ?  bez-  

wą tp i en i a .  Rex  j e s t  p o c h o d z e n i a  e t r u sk i e g o ,  a  r oczn i  p r a w d z i w i  d o ­
s to jni cy  la tyńsk i ego .  Ta  j e s t ,  l ubo  p o z o r n a ,  z a sa da ,  s t awiani a  za k r e s  

p i e r w s z e g o  pe r i o du ,  w y p ę d z e n i e  Pysz neg o :  lubo  dz ie l ący  lak,  z a sa ­
dy  tćj  nie znali .  W  ich po j ęc iu  r e g e s  byli m o n a r c h o w i e ;  nie widziel i  
t u  e l em en tu  e t ru sk i e go  p r z e m a g a j ą c e g o ,  k tó r y  był  z a sa d ą  życia r z y m ­

sk i eg o  w  p i e rw s zy m  ok re s i e ;  nie wiedzie l i  że ona  w  r e g e s  j a k o  formie  
gmi ny  mus ia ł a  go  wyraz i ć .  W te n c za s  fo r m a ,  nie tak  j a k  za c z a s ów  
m o n a r c h i c y z m u ,  nie p o c h ło n ę ł a  w sob i e  t reści  m a r n e j , ni jakićj  ; a 
o w s z e m  t r e ść  tu żyw a  i dzie lna  by ła  e t r u ska .  I s to ta  gminy  naszej  t r e ­
ś c i ą  i f o r m ą  z a w a r o w a n a  a  raezć j  t r e ś ć  i f o rm a  m u s z ą  być  e t r u s k i e ,  

gdy ż  s am a  gmina  była  e t r u ska .  Oto) ,  z t e go  p o w o d u  p od z i a ł  nasz  do  

i s t o ty  s t o su j em y .  F o r m a  n a w e t  — reg es  p o -S e r w i n s z o w i  —  zmieni ł a  
się,  a le  tej zmiany  nie sp o s t r z e ż o n o .  M on a r e h i c y z m — średn iowiecz*  

ny — był  t r e śc ią  i f o rm ą  w  j e d n i ;  był  i s t o t ą ;  a  p r ze t o  m ó g ł  być  za sa ­
d ą  podz i a łu  dz i e jó w  m on a r e h i e z n y c h .  On  j e s t  s t o p n i e m — o s t o j ą —  
w  ro z w o j u  u spo ł eczn i en i a  l udzk i ego ,  a nie s a m ą  t ylko i o rm ą .  Z p o ­

wyższych  p r ze t o  p o w o d ó w  p a n o w a n ie  S e r w iu s z a  za g r a n i cę  p i e r ­
ws ze g o  j p o cz ą t e k  d ru g i e g o  o k re s u ,  dz i e jów  r zym sk ic h ,  u w a ża m y .
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nie są to niezbędno ozłonia rodziny dlasobistej, przeczącej. Pojęcie, 
wedle którego własno prawny występuje jako  rodzina, z późniejszych 
czasów pochodzi: jednakże i wtenczas była to raczej rodzina in s/te', 
gdyż pater familias nie miał przedmiotu, ani podmiotu praw swoich. 
W epoce obecnej, wsobistej, taka rodzina miejsca mieć nie m o g ła ; 
własnoprawny  nie s tanowił bez innych wymienionych części, rodzi­
ny: bo i pojęcia o ułasnopraw  ności jednostki nie było. Jednostka nie 
była w stanie pochłonąć rodziny. Sam a nazwa fam ilia, lubo już pó­
źniejszym latyńskim w pływem  skażona, służy za niezbity dowód.

Dla zamienienia rodziny w ród— g rn s ,— chociaż były do tego i inne 
drogi, paterfamilias musiał się połączyć z córką rodziny. Łączący się 
m uszą być członkami jednej tryby, między Titles i Ha nines nie m a 
małżeństw , jak przekonywa podanie o zaborze Sabinek. *) Podług nie­
go Sabinowie dla tego córek sw ych za żony Rzymianom— Ram nes — 
nie dają, iż ci sk ładają  się z w łóczęgów; i radzą aby i dla kobiet a sy ­
lum otworzyli. Skażenie podania widoczne, i powodem do odmówie­
nia by ła  różność wiary, zatem i pochodzenia. Kiedy więc pomiędzy 
trybami, Rzym składającemi, nie było m ałżeństw , to można wnosić, 
że przedtem były tylko między członkami jednego rodu. Co naw et 
z pojęciami teokratyeznemi harmonizuje.

Połączenie się dwóch członków, naprzód jednego gens; później ku- 
ryi, tryby; a w końcu tryb różnych, a naw et patryciuszów z plebeju- 
szami, co właśnie stopniowy rozwój uspołecznienia rzymskiego s ta ­
nowi, odbywa się w pierwszym okresie przez ślub religijny, święty, 
sak ram en ta lny— per quoddam genus sacrificii **)— i on rzeczywiście 
dostępny jes t,  tylko dla Ramnes. Ł ączą  się monogamiczuie, wscho­
dnie wielożeństwo było nawet w teokratycznym Rzymie, uspołecznia­
jący m  się pod w pływem  innej rody przedmiotowej, n ieznane .  Z w ią­
zek małżeński u nich ma na celu rozrodzenie się w rody, pomnożenie 
liczby w iernych; dla tego potrzeba pozw olenia ze strony bóstwa, a ze 
strony w stępujących pcwuiego wieku i małżeńskich zdolności. Pomi­
mo to na  w arunkach obecnie w ym aganych  widoczna cecha wsobisto-

*) Ciceron de Repub. I. 7  i 8 ;— Liv. I. 9.
" )  Ciaii Insti, com. I. §. 112.
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ści, a gminność zupełnie nie rozwinięta. Z tego to powodu Arey-ka- 
płan, dawniej niezawodnie ojciec rodu, ludzi powyższe warunki ma­
jących , łączy w jednię, w osobę, przy wymawianiu świętych słów 
etruskich— cum certis et solemnihus verbis,— przy użyciu cldeba i w i­
na sakramentalnego— in quo panis farreus adhibeteur. Ztąd ten ślub 
zwał się confarreałio. Przy tym obrzędzie byli przytomni wysadzeni 
przez trybę świadkowie— presentibus decem tes tibus;— każda kuria 
daw'ała jednego: byli więc ci świadkowie z rodzaju decem-primi. To 
zarazem przekonywa, że małżeństwa miały miejsce między członkami 
jednej tryby, gdyż w przeciwnym razie nie dziesięciu, a dwudziestu 
świadków byłoby przytomnych przy confarreacii. To zamknięcie się 
tryb w sobie samych stopniowej ulegało zmianie, co jednak nie miało 
wpływu na zmianę formy samego obrządku: albowiem za czasów Ga- 
ia, Flamines, maiores, Diales, Marciales Quirinales, także Rex sacro- 
rum tego ślubu sakramentalnego używali. Po zatarciu się różnicy 
między trybami, wszyscy patriciusze mogli się łączyć z sobą przez ten 
ślub święty; 011 tylko czjnił ich, jak  etruskich lukumonów, ojcami 
światłości, zlewając na nich przy urodzeniu, poświęcenie boże. Żona 
tu w chodzi w dom męża i wyrzeka się swego rodowego bóstwa: dla 
tego w początkach zawierać mogli związki małżeńskie tjlko członko­
wie jednego rodu. Konieczna, później, obecność Arcykapłana i dzie­
sięciu wysadzonych, wskazuje; iż wyprzysiężenie się bogów rodo­
wych mogło się stać tylko za upoważnieniem bóstwa, i tryby też za­
stępującej.

Bóstwo przez obrządek confarreacii łączy dwóch swoich podda­
nych i błogosławi na rozrodzenie się. Mąż, żona i dzieci stanowią ro­
dzinę wolną. Dzieci i żona nie nabywają się sposobem gminnym;—i 
nie są  własnością ojca rodziny, a równie jak  on są jej przedmiotem.

Ojciec niejest osobą, on jako kapłan, zastępca i pełnomocnik bóstwa 
rodzinnego, nie ma własnej woli, jest  bezwolnym. Przez wróżby pró­
buje wolę pana swego, zapytuje i odbiera święte rozkazy, od których, 
bez ściągnięcia na siebie i rodzinę, okropnej zemsty ani na jotę odstą­
pić nie może. Dowodem na to podanie o ukaraniu rodu Poticiuszów, 
który pomimo to, iż się z dwunastu rodzin składał, i trzydziestu peł-
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noletnieli— pnbres— liczył: od mściwej ręki, rozgniewanego Herkule­
sa ,  w ciągu jednego roku do szczytu zginął. *) Ojciec rodziny je s t  śle- 
pćm narzędziem w  ręku nieśmiertelnego miotu; je s t  równie jak  żona 
i dzieci, tylko bezpośrednim , podmiotem. On jako jednostka  przemi­
ja ,  jak o  zaś pojęcie odencane trwa wiecznie: gdyż bóstwo nieśmier­
te lne ,  równie jak  dożywotni rex rzymski, potrzebuje odpowiedniego 
zastępcy. Członkowie rodziny, żona, dzieci, sto ją  także pad  miotem,, 
w pływem  osoby, bóstwa, ale tylko pośrednim; i to stanowi ca łą  ich 
od ojca rodziny różnicę: i w tern to właśnie spoczywa zaród przyszłe­
go rozwoju; źródło z którego z czasem miała wypłynąć rodzina g m in ­
na. Zaw sze w idei obecnej, panującej,  spoczywa zaród je j  śmierci, 
raczej odrodzenia się, rozwoju: inaczej rodzina wsobista, etruska, ni­
gdy nie stałaby się rodziną dlasobislą , gminną latyńską. Żona i dzie­
ci będąc podmiotem rodziny pośrednim , bardziej jeszcze  jak  ojciec, 
bezwolne. Nie są  to jednostki a członki. Nie m ając własnego ja , r ó ­
wnie jak  ojciec, nie mogą się od rodziny oddzielić, i zostać, nie mó­
wię całost/rą, ale nawet jednostką. S ą  to przyszłe osoby, ale jeszcze 
nieporodzone, gdyż wielki połog uspołecznienia, stosownie do olbrzy­
miego płodu, wieki przygotowują.

Rodzinę ntewolną sk ładają  niewolnicy— servi,— zaprzedani— ne- 
x ' j —jednakże w tym okresie ani je j ,  ani niewolnictwa, w późniejszem 
gminuem znaczeniu, nie było. Rodzina obecna tak by ła  na jedności 
wiary  i wsobistnieniu się w jedno bóstwo, opar ta ,  jak  latyńska na 
podstawie gm innej, politycznej. Przeto idea niewolnictwa w tych ro­
dzinach, wyrobie się nie mogła. Mylne to mniemanie, że niewola w ro -  
dzinach pierwiastkowych przez przedłużenie s ię ,  a przeto rozwidnie­
nie związków krwi powstała. Rodziny i rody krw ią związane, nale­
żą do czasów uspołecznienia ujemnego, zatem daleko w yższego; i nad 
tein nawet nie czuję potrzeby tu się rozwodzić. Bezwąfpienia zaród  
idei niewolnictwa musiał się w tych rodzinach począć, inaczej uspołe­
cznienie następne, pojęcia tego nie rozwinęłoby: inny jednakże był po­
wód, a nie rozerwanie zw iązków krwi członków, z g łow ą rodziny łą ­
czących. Rzeczywiście powodem tym była inna rodowość, to jes t

*) Liv. IX. 29.
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należenie dn innej rodziny, w ła snośc ią  obcego bós twa  będącej .  Dwie 
rodziny do osobnych,  sobie nieprzyjaznych bóstw na leż ą ce ,  s ta ły  na 
przeciw siebie j a k  d w a  obozy nieprzyjacielskie; i nikt bez st ra ty bór 
s tw a  swego  nie mógł  przekroczyć świętego pomcrium— ja k  ów bo­
haterski Ile m u s — dwie rodziny rozdzielającego. S t ra ta  bós twa nie 
zmieniła charakteru położenia tego, który tracił .  Zmienia ł on tylko 
pana dawnego;  a  to go tyle obchodziło, j a k  rzecz s traconą: że je j  ten 
lub ów u ż y w a .  Niewola  ówczesna pociągała  za  sobą  zmianę p a n a — 
b ó s t w a ; —i dla tego członkowie jednej  rodziny, łatwo się p rzy jmują  
wr drugiej,  i ła two się s t a j c z ł o n a m i  nowej rodziny,— łatwo się inj- 
rodzinniają: d l a t e go  także podanie o śmierci Rem a  j e s t  nie etruskie 
a latyTiskie; nie z tej.  a późniejszej epoki pochodzące.  W  duchu pręd­
kiego wyrodzinniania  s i ę ,  pojmujemy to wyrażenie ,  przepisane z da ­
wnych  kronik, pi zez Liwiusza,  które on w duchu swej  epoki, a zatem 
mylnie rozumiał :  — „civitatem dare plebi;  primores in pat res legere;  
unam urbem,  unam rempubl icam lacere”  *) jak i to narzekanie bogów 
albańskich, iż o nieb po opuszczeniu siedzib rodzinnych, zabrani przez 
Tul lusa l los ty l iusza  Albańczykowie,  zapomniel i:— ,,?// patrin r/tu w o ­
ła ją  rozgniewane  b ó s t w a ,  sacra A/bani face rent, quae, velut Diis 
quoque si mul cum pa tria relief is, ablivioni ded'erant: et aut R om a ­
na  sacra  suseeperant ,  aut,  łoi tunae,  ut sit, ohi ra t i ,  cultum relique-
ranl D e u m .  **)

D la tego  to niewolnicy rodzin wsóbis tych i zaprzedani,  jeśli ich tein 
mianem na zw a ć  się godzi,  m a ją  udział w wierze rodzinnej.  Zatem tu 
niewolnic two i zaprzedanie, istnieje w zarodzie,  na pierwszej ostoi s w e ­
go rozwikłania :  dla tego uw a ża ją c  bezwzględn ie ,  w obecnej rodzinie 
ani niewolników,  ani z a p r z e d a n y c h - n e x j - n i e  ma.

Do rodziny wchodź;) także  klienci i są rodziną p a tm ń sk ą — gdyż  
tu patronem jes t  bóstwo i zastępca tegoż rodzina; a nie ojciec rodzi­
n y — związani  pi zez fuks. Kto ten węzeł św ięty klienta z bós twem,  
z rodziną łączący naruszy ,  to przeniewierza się bóstwu;  i temuż j a k o .

*) l.iv. I 28.

'*) l.iv. 1. 31.
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ofiara błagalna  poświęconym zostaje. Rodzina z pobudki pieta lis, 
daje swym klientom, tytułem precarium, siedziby: on zaś winien ojca 
rodziny, do której należy, z niewoli wykupić, dać posag dzieciom ro 
dżiny. Rozwinięcie się tych wzajemnych stosunków do późniejszych 
czasów należy. Pojęcia jednakże rodźmy jako patrona , w pomnikach 
rzymskich historycznych wprost wyrażonego nie znajdujemy: co ró­
wnie i o całej pierwszej epoce ich życia powiedzieć m ożna; gdyż te 
przez późniejszą gmiimość zatarte zostały. Jednakżeiou  ucześniczy 
w wierze rodziny; w jej posiadłościach; razem się z nią chow a i do 
stołów zasiada: jest więc ściśle z rodziną zw iązany. Ojciec je s t  przed - 
s taw cą  rodziny— jak niegdyś Mojżesz— przed zazdrośnem bóstw em ; 
następnie przed g m in ą :  łatwo więc, i koniecznie podług rozumnego 
rozw oju, z form y rodziny s tal się je j istotą, rodziną samą. Stosun­
ki łączące klienta z rodziną patryciuszowską naprzód wiaro we, nastę­
pnie gminne, ojciec rodziny jako je j  forma ożywiał: dla tego patron 
stwo rodziny , stać się musiało patroństuem je j ojca; i zamiast ro­
dźm y  wystąpił patron. Ztąd to patronus pro patce esto. i iee ro n  po­
dług ducha swego czasu pierwiastkowe dzieje rozumiejący, równie 
ja k  Dyonizy, przez instytucye Grecy i, na Rzym poglądający; a z te ­
go powodu biorący plebs w znaczeniu demos ateńskiego; przedsta­
wili Romulusa jak o  autora patronatu i klienteli'.- on to plebs mię 
dzy Patiyciuszów rozdziela.*) Takie błędne pojęcie przez nich źródeł 
w'sohistych przedstaw iających równie uosobienie rodzin w ojcach tych­
że, jak Rzymu w Romulusie, zupełnie naszemu zdaniu nieprzeszka- 
dza: i któż gruntów nie istotę rodzin pojmujący nie wie, że wprzód 
istniała jako osoba— aktor dziejowy— rodzina, niż patronus?..

Początek klienteli kryje się w podaniu o azylun i, które dzieje bo­
haterskie po swojemu przedstawiły: a późniejsi kronikarze i Liwiusz, 
do reszty zepsuli. Skażone podanie w tej myśli, u dwóch rzymskich 
(lziejopisów wyraża się: Romulus dla pomnożenia liczby mieszkańców, 
otwiera wstęp dla pogranicznych zbiegów, czy był wolny, czy nie­
wolnik. *‘) Bezwątpienia, rody, g en te s ,— kurye i tryby, a raczej sa-

) Ciceron de Hp. II. 9;-r— Dyonizy na początku księgi drugiej.

“ ) l.iv. I. 8; D yo lizy w m iejscu p rzyw ied zion em .
T o m  I I .  Z c s z y t  1 8 . 2



512

m a  t r y b a  R a m n e s — bo Ryonizy  w yraźn ie  p o w i a d a ,  że oni tylko m o­
gli p r z y j m o w a ć  k l ien tów i musia ł  to w z i ą ś ć  ze ź r ó d e ł , * ) — d a w a ł y  
w o l n y  p rzyp ływ p i e r w ia s tkom  m a j ą c y m  z nimi j e d n ą  w i a r ę ,  za tem i 
pochodzenie.  Tu  przychodzi  n a  pamięć  p o n i e ś ć  o p rzybyc iu  do Ra-  
m n e s  L u k m n o n a  z T a rk w i n i i ,  również  W i w e n y  czy  W i h c n y  i Master-  
na.  P r z y j m o w a n ie  to k l i en tów,  g d y ż  hyła ła  in s ty tucya  w s p ó ln a  w s z y ­
s tkim ludom Italii ,  i stniało,  a nas tępn ie  u z n a n e  by ło  przez gminę  r z y m ­
s k ą — r a m n e ń s k ą — i w innych g m i n a c h ,  później  t r ybach  r zymsk ich ,  
j a k  o tein p r z e k o n y w a  przybycie  do L u c e r e t  K laudys zów  z ich klien­
tami .  —

Czy by ło  inne  źródło klienteli  w t ym  o k r e s i e ?  W y z w o l e n i e — m a -  
numiss io— w  tym nie istniało,  bo to j e s t  obrządek  czys to -gminny  i n a j ­
dawn ie j szy  przez windyktę, k tó r ą  dz ie je hero iczne ,  w  o w y m  Winda-  
x i e  uosobi ły ,  odnosi si*s do c z a s ó w  później szych .  N a w e t  z n a t u r y  s a ­
me j  r zeczy  o kazu je  s i ę ,  iż przy związan iu  z rodz iną  przez piles nie­
w o ln ik ó w  i kl ien tów,  różn ica  między nimi by ł a  nie wie lka  i potrzeba  
manumissii czuć się nie d a w a ł a .  Przy wymieran iu  rodów pat ryc iu-  
sz o w sk i c h ,  n iewoln icy  mogli  stać się p lebsem,  a n igdy  kl ientami.

dakaż była r zeczy w i s t a  różnica między niewolnikiem i kl ientem w tej 
e p o c e ?  Pierwszy był wiary i /wchodzenia obcego, i do rodziny  g w a ł ­
t em p r z y w i ą z a n y :  drugi  miał  jedną wiarę z rodziną pa t ry c iu szo w s ką ,  
i dobrowoln ie  szukał  w niej  p r z y t u ł k u ,  na  zasadzie /lietatis. Rył  on 
w o l n y m  jeś l i  w p r o s t  z k r a ju  rodzinnego p r z y b y w a ł ;  lub n i ew o lą  s k a ­
żo n y m ,  gdy  od nieprzyjac iół ,  Rzymow i  sąs iedn ich ,  w y m k n ą ć  się po­
trafi ł,  to j e s t ,  podług w yr ażen ia  zna jdu jącego  się 11 L iw iu s z a : — „l iber  
an  s e rvus  esset ."’ “ ) Dla tego to u t r z y m u ję  - i ż  w  p i e r w szym  okresie 
n i e w y z w a l a u o  n iewolników i nie robiono ich kl ien tami :  inaczej w s o -  
b i s t a  rodz ina  zaprzeczyłaby  s a m a  s iebie ;  co dopiero s ta ło  się przy  
s i lnym w p ł y w i e  l a tyn izmu .  Mimo to n iewoln icy  i klienci po łączen i  
z rodz iną  j e d n a k im  węz łem ,  pdes— chociaż  pierws i  nie m a j ą  uczes tn i ­
c t w a  w  g r o b ach  i s to ł ach  p a t r y e i u s z o w s k i c h — u w a ż a j ą c  przeto bez­
względnie:  niewolnik j e s t  klientem rodziny świętej", a klient niewol­
nikiem", z tego to w łaśn ie  powodu  w n a s t ę p n y m  per iodz ie .n iewola

*) Dyon. II, 62.
**)  L i v  I.  8 .
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stała się matecznikiem klienteli. Przeto w  niewolnictwie i klienteil 
obecnej, leży już zaród klienteli i niewolnictwa czasów  następnych ; 
który to zaród przy silnem rozwinięciu s ię ,  podczas sprzyjających  
okoliczności, zaledwie zostawił zarysy źródła, z którego w ypłynął.

Do przedmiotu rodziny, oprócz niewolników, zaprzedanych i klien­
tów , wchodzi jeszcze  ziem ia rodzin n a , święta  i rzeczy  z nią ściśle  
związane. W pierwiastkowych czasach ziemia, św iat materyalny, i 
ludzkość sama, uważała się za bóstwo, a później za własność  bóstwa  
w  tym świecie  rozlanego. Ziemia je s t  dziedzictwem p a n a , i on za 
opłacane sobie dziesięciny, tęż, w posiadanie, jakby w dzierżawy, sw o ­
im rodzinom wypuszcza. Ta idea, jak również, uważanie p ierw szego  
okresu rzymskiego uspołecznienia za w sobisty , nie należy do urojeń. 
Pomniki dawnego życia rzymskiego, lubo w  małej garstce dochowane  
a mianowicie myśl ta w  dalszym rozwoju Rzymu oddychająca, i dla 
wielu będąca zagadką, która tym sposobem tylko rozwiązać się daje, 
są  niezbitym dowodem. Prawnicy rzymscy mówiąc o podziale rzeczy 

w yrażają s ię :— „Sum m a itaque rerum divisio in duos articulos dedu- 
citur: nam aliae sunt divin i iuris, aliae hum ani” *) Zkąd Rzymianie  
przyszli do pojęcia rzeczy  boskich^— niezawodnie z pojęcia w łasn o­
ści boskiej. Ludzkość pierwiastkowa uważała św iat materyalny,—  
roz łogę— za należący do kogoś od niej w yższego;  dla niej straszne­
go, strasznego m ówię: ho przez groźną przyrodę objawiającego się. 
Idea sprawiedliwości wrodzona cz łow iekow i, a zatem m ożebna, w y ­
raziła się naprzód w p raw ie  b osk iem — w  zakonie bożym:— dlategoto  
u Rzymian Juris-prudentia jest  wiedzą rzeczy boskich— estdivinarum  

rerum notitia. ) Jeżeli ziemia była własnością  pan a , to rodzina rzym ­
ska nie mogła jej przywłaszczać, i rzeczywiście była jej posiadaczem  
czasow ym . Następnie gdy Rzym z boskiego stał się g m in n y m , ze 
wsobistego dlasobisfym, to je s t  siebie sam ego a nie bóstwo twierdzą­
cym; natenczas sam się uczynił  św iętym  nieśmiertelnym — urbs-ae- 
terna \ — i ziemia święta stała się rolą gm inną— ager publicus.

Na tę ziemię gminną zwrócił uwagę Sav igny , mówiąc o bisioryi 
posiadan ia , w  dziele sw em  Traktat o posessyi podług zasad  praw a

*) Gaii inst. com . 11. § 2.
**) Ins t .  Jus t .  lib. I. til. I. $ 1.
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rzymskiego, gdzie tak  się w y r a ż a : — ,.\V R zeczypospoli te j  rzy m sk ie j  
nap o ty k am y  (lwa rodzaje  g ru n tó w :  ager publieus i ag er priratus i 
ten  ty lko  os ta tn i  m ó g ł  być  przedm iotem  w ła sn o śc i  prywatnej. Jednak  
i role gm inne d a w a ł y  s i ę ,  wedle d a w n y c h  u rząd zeń  i pojedynczym  
o b y w a te lo m  r z y m s k im ,  w  posiadanie  i na u ż y w a n ie ,  lecz gm ina  za­
w s z e  sobie  z a c h o w y w a ła  m o żn o ść  odebran ia  je j  w  k a ż d y m  czasie. 
P o m im o  to, że posiadan ie  roli gminnej p rzez p ry w a tn y c h ,  należy do 
n a jw a ż n ie js z y c h  in s ty tu cy j ,  i bardzo częs to  sp o ty k a  się w  sta rym  R z y ­
mie, j e d n a k ż e  nie j e s t  ż a d n ą  formy prawną  Z abezp ieczone , co w o b e c  
ducha  prawniczego R z y m ia n  u w a ż a n e ,  n ap ro w a d z a  n a  w n io se k :  że 
t ak ie  form y istnieć m u s ia ły ;  że b y ły  środki p ra w n e  z a s ł a n ia j ą c e  p o ­
s iad acza  od nap aśc i  s a m o w o ln y c h ,  przeciw jeg o  posiadan iu  w y m ie ­
rzo n ych .  Jeśli w ięc  m o g liby śm y  p r z y p u ś c ić ,  że posiadan ie  da je  p ra ­
w o  do interdyktów ; a m ianow icie  że jes t  fo rm ą p r a w n ą  p rzezn aczo ­
n ą  do z a s ła n ia n ia  ager publieus, to b y śm y  od razu  ro zw iąza l i  obie 
t ru d n o śc i :  bo zna leź l ibyśm y i źródło p ie rw o tn e ,  p ie rw s z ą  za sad ę  po­
s ia d an ia  , i za razem  dla ager publieus, formę legalną.'1' Jakoż  o k a ­
za ł  że pos iadan ie  ziem  g m innych  w y w o ła ło  in te rd y k ta .  Lecz o ile się 
znaczen ie  ich, i sam ej possess i i  w y ja ś n i ,  gdy  j ą ,  idąc  za  N ieb u h rem , 
jeszcze  ze znaczen ia  ziem świętych w y p r o w a d z im y ? . .  T ak  w ięc ści­
s ły  zachodzi zw iązek  m ięd zy  późn ie jsz rm  uspołeczn ien iem  nasze j  g m i­
n y ,  a p ie rw szy m  m o m en tem  j e g o  ro zw o ju ,  w sob is tym .

Oprócz ziemi św ię te j  w c h o d z ą  do rodziny przedm io ty  ściśle  z n ią  
z w ią z a n e ,  o czem  pow iem y niżej.

P rze to  o jc iec , żo n a ,  dzieci,  klienci, n iew oln icy ,  zaprzedan i,  ziem ia i 
r z e c z y  św ię te ,  s t a n o w ią  treść rodziny  rzy m sk ie j .  Ale podmiot ten od 
przedm io tu , rodzina w o lna  od n iew olnej nie j e s t  w y ra ź n ie  oddzielona: 
g d y ż  to s ą  cz a sy  b e z b a r w n o ś c i ,  k ra in a  subsłancyi fides, cz ło nk ów  
rodziny  ł ą c z ą c a ,  j e s t  p ow od em  lej n/jakości.

T reść  w y raz i ła  się na  z e w n ą t rz  w  odpowiedniej sobie  formie w so-  
h iste j .  O jc iec  rodziny  nie j e s t  tu , j a k  później, dostojnikiem, a  kapła­
nem b ó s tw a ,  pana  rodziny . On w y k o n y w a  j e g o  w yro k i ,  j a k  n a s t ę ­
pnie sądu  d o m o w eg o — ju d ic iu m  dom esticum . Nie m a  011 prawa ży ­
cia i śmierci, nad c z ło n k am i rodziny; i k a rc i  w te n c z a s  tylko, gdy  bó-
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stwo, przez wróżby zapytane, to mu poleci. Nie może, jak później,
. samo wolnie rozwodzić się z żoną , jako bezwolny, i z n ą  sakra Men­

talnie, przez confeiracio, połączony. Słow em , ojciec rodziny nie ma 
jeszcze ani władzy o jcow sk ie j ,  ani mężowskiej; nie ma połestałis pó­
źniejszego ojca gm inn ego  Dla tego nie istnieją jeszcze testam entu  i 

tutela testam entaria  niemożliwa: jed n a k że  w tym periodzie są już 
zarody m ającego  nastąpić rozwoju; dlatego nie potrzeba się d z iw ić ,  
że w' prawie XI! tablic, ideę testamentów, znajdujemy u jej n adgłow ia .

Rodzina patryciuszowa, etruska oddzielnie od rodu kuryi, tryby i 
gminy uważana, jako ziarno z którego one wykwitły, jest osobą po­
tęg i pierw szej, ale stojącą na stopniu rozwikłania wsobistytn. Ona 
po zamienieniu się w gens, staje się osobą m oralną: ale że wtenczas 
już żyje dla rodu, a przez niego dla siebie; jest przeto dtasobis/ą , 
twierdzącą.

Ród— gens— począł się w rodzinie i wyrósł z jednego pnia; zawła­
dnął pierwiastkami obcego pochodzenia, przypuścił do siebie pobra­
tymcze: i związał to wszystko, wspólnością sacrów, w  jednę żyw ą  
całość. Dzieje rzymskie takie tworzenie się rodów, po swojemu, spo­
sobem powieści bohaterskiej opowiedziały, wywodząc gentes od ja ­
kiegoś bohatera, ł tak Warron powiada, ii z Emiliusza zrodzeni są  
Einiliuszowie i gentiles. Także Juliuszów od Julusa syna Eneaszowe- 
go i t. p. wyprowadzają.

Rody złożyły się z rodzin, przeto i klienci w tych będący, muszą 
mieć miejsce w Gens. Cyceron w Topice utrzymuje, że rodziny ród 
składające, mają imię wspólne— nomen gentilitium— i wiarę wspólną 
— sacra gentilitia. Członkowie zaś zw ą się gentiles. Żeby członek 
cudzego gens, mógł wnijśó do rodu, to zaraz z prawem obywatelstwa 
musiał otrzymać i imię tegoż rodu;— co się tylko stać mogło za zgo­
dą większości gentiles. Ród mając własne ofiary musiał mieć i w ła­
sne świątynie. Liwiusz twierdzi, że ofiary Fabiuszów odbywały się 
na górze kwirynalskiej. Fakt ten dzieje bohaterskie w następującej 
formie opowiedziały:

„K. Fabiusz Dorso dla uczczenia bogów rodowych, po galbińsku 
przepasany, ofiarę w ręku trzymając z kapitolium wychodzi i dąży,
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n a  n ieb ezp ieczeństw o  n ieb aczn y ,  p rzez  g ę s te  z a s tęp y  n ieprzy jac ió ł  i 
n a  w zg ó rę  k w ir y n a ls k ą  p rz y b y w a .  Gilzie ofiary  z w ie lk ą  u czc iw o śc ią  
z ło ży w szy  ufny w  pom oc b o g ó w , dla k tó ry ch  w ła s n e g o  g a rd ła  nic 
szczędził,  bez s z w a n k u  n a  kapitolium wrócił:  a lbow iem  G albow ie czy 
ta k  d z iw n ą  o d w a g ą ,  czy  też uczuciem  religijności zostali osłupieni.” *) 
P o w ie ść  ta  b ęd ąca  n o w y m  dow odem  p o jęć  n aszy ch  o p ie rw ia s tk o ­
w y c h  podaniach rz y m sk ic h ,  za razem  w s k a z u je ,  iż k ażdy  ród m ia ł  w ła ­
s n e  b ós tw a  i ś w ią ty n ie  w  siedzibie tej t r y b y ,  w  które j  sk ład  w chodził;  
i że ród  m iał  s w e g o  przedstawcę n a jw y ż s z e g o  k ap łan a .  Podanie o 
H o ra c y u s z u  z w y c ię z c y  t rzech  A lb a ń c z y k ó w ,  j u ż  za  cza só w  T u llusa  
l lo s ty l  in s z a ,  w s p o m in a  o błagalnych o f ia rach  rodu H oracy  u sz ó w . 
W idoczn ie  przeto  rody p a try c iu sz o w e  s ą  o pa r te  n a  jedn o śc i  wiary* 
N as tęp n ie  w y ro b i ły  się i inne s to su n k i :  gentiles b io rą  sp a d e k  ab  i n t e - 
s ta to  i s ine h a e r c d e ,  s p r a w u ją  o p iek ę ,  nadto  p ł a c ą  k a rę  i w y k u p u ją  
z niewoli sw ego  w spó łcz łonka . Ten o s ta tn i  o b o w iązek  sp a d a  naprzód  
n a  k l ien tów , cz łon kó w  biernych rodziny  p a tro n a ,  a  g d y  ci nie s ą  w s t a ­
n ie ,  to w ten czas  przechodzi n a  gentiles. Te  osta tn ie  stosunk i pocho­
dzą  ju ż  z czasó w  g m in n y ch .  C yce ron  s łu szn ie  u t r z y m u je ,  że n ie ­
w o ln ic tw e m  sk a ż o n y  nie m oże  w e jś ć  do g e n s ,  i za rzu t  uczyn iony  mu 
przez N jebuhra  n ie sp raw ied l iw y .  **) Klienci wchodzili do ro d z in y ,  i 
z tego pow odu mieli g roby  z n ią  i rodem  w s p ó ln e ,  ale że w ch o d zą  
w  sk ła d  przedm iotu  rodziny , za tem  i rodu :  to m ó w iąc  oznaczenie , nie 
s ą  rodowymi. Z dan ie  to n a s z e ,  o bo w iązek  w y k u p y w an ia  p a t ro n ó w , 
n ap rzó d  s p a d a ją c y  na k l ien tów , n a s tęp n ie  na  ro d o w y ch  s tw ie rdza :  bo 
je ś l ib y  klienci byli r o d o w y m i— g e n t i l e s — na co b y  czyniono  tak ie  ro z ­
r ó żn ien ie?

*) Liv. V. 46.

**) T. 1. D om y patryc iuszow e i k u ry e ,  od  sir. 3 2 1 — 354- —  W  d w óch  
pierw szych  rozprawkach: Charakter podań rzymskich i Dzieje  poczę­
cia s ię  Rzymu, nie mając oryginału-Niebuhra pod  ręką, robiłem cyta­
ta z t łumaczenia francuzkiego G olbery— w ydanie brukselsk ie  z 1830  

r.— dziś zaś posiadam tom p ierw szy  oryginału  —  w yd an ie  czwarte.  
Berliu, 1833  r.— Cytata w ięc  p o d łu g  tego ż ,  ale co do p ierw sz eg o  t o ­
mu tylko p rz yw od zę .
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P ow ieść  o Fabiuszu, który sam jeden w  imieniu rodu ca łego , c z y ­
nił na kwirynaln ofiary; jak i w cześn ie jsza  od niej o w yjśc iu  tego 
rodu z Rzymu, w  celu stanowienia przedmurza przeciwko Wejentoin, 
rzucają w ielkie św ia t ło  na naturę rodów rzymskich. Podanie tak się  
u Liw iusza  w y ra ża :— „G dy ród Fabiuszów do Senatu przyszedł, kon­
s u l — Fahinsz— w imieniu rodu— pro gente— tak m ó w ił:  Pilnym ra­
czej niż wielkim zastępem , jak w iec ie  O jcow ie ,  W ejens w ojnę wir-  
dzie. W y  innych wojen pilnujecie: Fahiuszoin nieprzyjaciół W ejentów  
poruczcie. Sprawimy, że tam potęga imienia rzym skiego nienaruszo­
na zostan ie—  Po ośw iadczeniu  podziękowań, konsul zkur-yi w y s z e d ł  
z orszakiem F abiuszów , którzy w  przysionku kury i, w y g ląd a ją c  u ch w a ­
ły  senackiej stali, do domu wrócił.  Po otrzymaniu rozkazu aby w  dniu 
następnym  uzbrojeni,  przed drzwiami konsula zebrali się , do dom ów  
się  r o zesz l i . . .  W  dniu następnym za broń c h w y c iw s z y ,  jak rozkaza­
no, zebrali się . Konsul w płaszczu wojennym  w y c h o d z ą c ,  ca ły  ród 
sw ó j— gontem omnem suam — w  przysionku szykow nie  sto jący , uj­
rzał, i w e  środek przyjęty znaki podnieść k a z a ł . . . .  B y ło  trzystu i sz e ­
ściu w ojow n ików , w s z y s c y  jednego rodu i w s z y s c y  Patryciusze—  
omnes patriot?.” *) Nie w iele  się od tego różni podanie przechowane  
przez Dyonizego: **) — cztery tysiące miało należeć do w y p r a w y ,  w ię ­
k szą  część  klienci i przyjaciele składali, a sam ych m ężów  zro d u F a -  
biuszow ego było tylko trzystu sześc iu .  W yszli oni po złożeniu bogom  
rodzinnym ofiar. Te podania o k a zu ją ,  iż ród Fabiuszów  ma sw e g o  
przcdstaw eę, n a jw y ższeg o  kapłana i wodza; i to w szystko  w  jednym  
z nich spoczyw a. On w  imieniu rodu— pro g en te— mówi do Senatu i 
kuryi; ród ten n azy w a  s w o im — gontem omnem su a m ;— temuż prze­
w odniczy i rozkazy w ydaje .  Za ród także ofiary bogom czyni. Istnie­
nie takiej g ło w y  ca łeg o  rodu w skazuje  jeszcze  wiara w  pochodzenie  
rodu od jednego pnia: bo lubo on poszedł z natury d ziejów  wsobistych,  
toby tym, czasy  następne nie wierzyły  i też przeinaczyły, jeś l iby  po­
dobna g łow a  rodu w te n c z a s  nie i s tn ia ła ’? Toż i istnienie rodowych 
opiek stwierdza.

‘ ) Liv. 11. 48 i 49.
**) IX. 15
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Powieść ta wspiera powyżej przywiedzione zdanie Cycerona. Wcho­
dzą do rodu i stanowią rzeczywistych gentiles sami patryciuszc — 
omnes patricii,— i nie ma klientów. Podanie nie mówi o nich mufla 
urilHa, ale umiarkowanie się w yraża sex  et trecenti. Gdyby tu wcho­
dzili i klienci, to liczba byłaby daleko znaczniejsza. Owszem Dyonizy 
wyraźnie tych od trzystu sześciu patryeiuszćw oddziela, i powiada że 
klienci z przyjaciółmi stanow ią dopełnienie tychże do czterech tysię­
cy. D latego  nie zgadzam się ze zdaniem Perizoniusza, ani Niebuhra. 
Trzystu sześciu PatryciusZy dorosłych, ilość bezwątpienia na jeden ród 
za wielka: może to być owocem przesady, a może i nierównych m ol 
ieństw. Klienci w rodzie, a tern bardziej w kuryi, trybie i gminie, nie 
mieli juris gin dii a przeto praw a głosu— sufFragii— i dostojeństw— 
honorum. W przeciwnym razie na co byłby klientowi przydatny pa­
tron, jeśliby on sam miał pra wo bronienia gm iny, mówienia przed 
i w kuryi, a zatem całe przestworze życia gminnego i rodowego bez­
pośrednio dostępne? Wiadomo bowiem , że bezpośrednie posiadanie 
juris gladii otwierało całą  pełnię życia gminnego: a brak tego praw a 
w yw oła ł klientelę i opiekę niedojrzałych p a tryc iuszów ;— o czem po­
wiemy później. Czuję, iż zdanie n asze  co do klientów, uważanie ich 
za przedmiot rodzin i rodów, stoi w pozornej sprzeczności z dziejami 
rzymskiemi i ze zdaniem Niebuhra: jednakże pierwszą usunąć zdołam, 
a powagi naw et samego Niebuhra za św iętą dogmę nie uważam. Kil­
ka razy, a może i więcej, gdyż nie wszystko podania zachowały, pa- 
tryciusze uzbrajają klientów, ale te wojs/cu rodowe m ają tu prawo 
miecza pośrednie, przez rody, z których przedmiot s tanowią, im cza­
sowo) dane: a zatem takież jus gladii jakie mieli plebejusze w gminie, 
zanim przez udział w wiecach eenturyalnych, z przedmiotu niestali się 
podmiotem gminy; zanim z gminy patryciuszów ej i plebejuszów, nie 
złożyła się je Ina pospolita patryciuszówsko-plebejska. Słow em, pra­
wo miecza tak jak i prawo głosu mają klienci, tylko pośrednie, ina­
czej na coby ich od patres odróżn iano? . .

(D alszy ciąg nastąp i.)



znaleziona przez G ab ryellę , 

i czytana przy kominkowym ognia.

(Dalszy ciąg.)

VIII.
Nigdy, przy zapoznaniu sip z nąjsławniejszemi znakomitościami, 

wśród najświetniejszych i najliczniejszych zgromadzeń— nigdy Marya 
Regina nie była tak zach w y c a jącą— uprze jm ą, tak pe łną  dowcipu i 
wdzięku, jak  owego wieczora— kiedy przyjmowała u siebie Helusię, 
biedną, m ałą, nieznaną ludziom dziewczynkę. —Widziałem jak  powoli 
urok zaczynał działać.—  Pani Agnieszka już nic a nic się nie b a ła ,  
Helusi czoło rozjaśniało niezwykłą pogodą.— Szczęściem, gość żaden 
żadnej z tych dobrych chwil nam nie uk rad ł—a Romuald, którego c u ­
dem jak im ś nad skrzypcami przy siostrze zastaliśmy, użyczył im no­
wego ruchu i żywszej barwności sw oją  lekką, pociągającą wszystkich, 
wesołością.

Trudno by też przyszło, w  życzeniu n a w e t ,  lepiej dobranych osób 
zgromadzeniem na w ieczorną pogadankę stół przed kanapą  w lecie, 
a kominek z rozpalonym ognjem w zimowe słoty obsadzić.

Pani Agnieszka cicha wprawdzie i milcząca, ale tak pełna m acie­
rzyńskiej jak ie jś  słodyczy i anielskiego ukochania,—  Marya R eg in a» 
co mogła wszystko pędzlem wydać, wszystko słowem wypowiedzieć: 
Ilelusia, co umiała sw oją  duszę wyśpiew ać;— Romuald, który więcej 
naw et wygrać potrafił niż w jego sercu by ło ;— j a  sam , co dzisiaj te 

Tom  II Zks/.vi 18. 3
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chwile pismem na pamiątki przetrwałam: my wszyscy tworzyliśmy 
zgodną, a w swej różności i piękną harmoniję.

Udzielono tego spostrzeżenia Romualdowi.
— Zaprawdę powiadam ci— rzekłem wesoło—jako na górze Thabo- 

ru zbudujmy przybytki nasze i zostańmy, bo dobrze nam tu__
— Więc też zapewne nie wstaniemy, odezwała się Mary a Regina: 

— kto wie gdzie każdym z nas los powieje.— Tbabor był stopniem 
Golgothy — jasność przemienienia wstępem do wielko-piątkowej cie­
mności.... V

—  Co o siebie, to zupełnie spokojny już jestem — śmiejąc się za­
wołał Romuald...

—  Łatwo ci to przychodzi, bo masz takich mój bracie, którzy o to 
spokojnymi nie będą.

— A ja  ci powiadam że być mogą, i ty Maryo Regino, i Ludwik, 
i panie obie, i wszyscy.

— Jak to wszyscy? ...
—  Wszyscy o mnie spokojni, bo ja  dziś nie święto Przemienienia 

Pańskiego, ale Wielkanoc moją o bc ho d zę— na prawdę W ielkanoc —  

wczoraj byłem umęczony między dwoma łotrami— po jednej stronie 
twój znajomy Ludwiku, łysy Antoś —po drugiej rudy Ignaś— kazali 
mi grać.... szczęściem że tylko w karty...,. 1 zaczął w najpoeieszniej- 
szy sposób opisywać swoje przejścia, nudy i straty— dopóki nad osta­
tnim dukatem swego woreczka nie zawołał: „stało się” — i reszty cier­
pliwości nie wyziewnął.

Helusia przez cały ten czas z zadziwieniem patrzyła na niego—Jej 
twarz mieniąca się pod przelotem każdej myśli jak powierzchnia zwier­
ciadła pod przesunięciem każdego przedmiotu, widocznie zdradzała ja ­
kieś niezadowolenie, jakąś zdumiałość przykrą i niespodzianą...

Bezwątpienia Marya Regina odgadła ją  także, bo z uśmiechem do 
Helusi rzekła, niby tylko obojętną rzucając uwagę:

— Pusta wesołość bywa czasem odpoczynkiem tylko po smutku, 
jak wieśniakowi jest taniec po robocie wytchnieniem.

— A ja  pewna jestem, odpowiedziała'jej Helusia z tą swoją wpół 
dziką, wpół dziecinną szczerością— pewna jestem że pani brat nigdy 
się nie smuci.. .  choć jego oczy powinnyby umieć zapłakać.
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— D laczego pow in n y ?— niespokojnie zagadnął Romuald i spoj­
rzał na mnie jak gdybym j a  mu odpowiedź był dłużny.

— Do w łzawem oku— rzekła Helusia, jaśniej niebo się odbija— a 
pan a r ty s tą — pan dużo nieba na ziemię śc iągnąć powinieneś.

—  Ha! jeśli niebo po łzach ludzkich spływa na nasz padół— któż 
ci powiedział panno Heleno! że j a  nie jestem  do gruntu  mego serca.... 
zniebieszczony...

—  Powiedziały mi u s ta ,  co się śm ie ją— bystrem spojrzeniem go 
mierząc dziewczynka odrzekła.

—  Nie zawsze można wierzyć takim ustom, (odezwałem się, bo mi 
stanę ły  w pamięci słowa R om ualda, owego niegdyś p o ranku , z tak 
wielką wymówione goryczą).— Ja  sam widziałem przy dźwięku p ro ­
stej piosenki łzy bardzo smutne, na bardzo smutnej twarzy.

— L udw iku!— przerwał Romuald i nic nie dodał w ięcej,  ale mi 
spojrzał w oczy takiem ostrem spojrzeniem jak  najdotkliwszy zarzut. 
Pomiarkowałem s ię ,  że mimowolnie nadużyłem jego  zawierzenia i 
przyciąłem w pół m y ś li . . .

—  Smutek— odpowiedziała na jej wymówiony początek Helusia, 
— może iść w parze ze szczęściem, ale nic mogę w ystaw ić go sobie 
w  parze z wesołością .— Wesołość taka  g ło śn a— smutek taki cichy; 
ona tak się b aw i,  tak ża rtu je ,  tak tańczy po świecie— on tak dum a, 
tak tęsclmi, tak marzy nad św iatem .— W iem , że jes t  śmiech boleści, 
i szyderstwo rospaczy, ale wesołości-smutku nie ma.

— Mylisz się panno H eleno ,— rzekła Marya R egina, jest i weso­
łość sm utna i smutek czasem w esoły .— Ja sama pamiętam, kiedy dzie­
ckiem byłam, to zawsze najgłośniej się śmiałam jak  mię co bolało— 
jak  do strachu nie chciałam się przyznać ,  albo gdym potrzebowała 
dowieść, że mię odebrana kara  nic nie obchodzi— taki smutek wesoły 
je s t  siłą moralną fizycznej niemocy— ulgą zbyt zdraźnionych ner­
w ó w — odwróceniem i skierowaniem ich działania—je s t  pierwszem 
zapanowaniem nad sobą tej natury , co się jeszcze do godności zupeł- - 
nego spokoju nie w y ro b i ła— jest  często zagłuszeniem, odurzeniem, 
ucieczką z własnej myśli— a  ludzie co tego nie rozumieją, dziwią 
się potem i m yślą ;  dla czego to między wesołemi tyle szaleństw
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rozpacznych, tyle samobójstw nieprzewidzianych— „zastrzelił się? 
011, tak przyjemny, tak pusty w zabawie” —„otruła się? ona, co tań­
czyła tak pięknie!” — mówią wszyscy i nie przyjdzie im na njyśl, że 
jeśli kto się zabić musi, to właśnie ten, któremu w rozdarłem sercu 
jeszcze dużo śmiechu pozostało.—Smutny przetrwa, lub umrze z nie­
szczęścia.— Wesoły, jak się zmęczy, chyba sam starga to, co się zer­
wać nie mogło do reszty...

— Oh! panie Ludwiku, my nie tak z sobą o smutku mówili?—za­
wołała jakby przelękniona Helusia.

Wzrok Maryi Eeginv pytająco i badawczo zwrócił się na mnie.
— Bo my też, odpowiedziałem, nie mówili o takim smutku— wszak 

wiesz panno Heleno, że dwojakim bywa—od ludzi i od Boga.—Smu­
tek szalejący po świecie, smutkiem jest od ludzi.

— A smutkiem od Boga?— zagadnęła Marya Regina.
— Ten co do Boga wraca.
— Modlitwą?...
— pięknych czynów, dokończyłem z pośpiechem.— Zdawało się 

jak gdyby Marya Regina jeszcze miała jakąś przeciw temu odpowiedź, 
lecz już poprzedzające jej wyrazy tak zaniepokoiły panią Agnieszkę, 
że znać było, iż dopiero z wymówionem Pana Boga imieniem, trochę 
wolniej odetchnęła.— Wstrzymała więc Marya Regina cisnącą się już 
do ust odpowiedź, j cliwila milczenia zapadła.

Przerwało ją  zgrzytnięcie skrzypców Romualda, ho dźwiękiem nie 
było można nazwać dziwacznego głosu, który pod uderzeniem jego 
smyczka wydały.—Nagłym ruchem—jakby na zapytanie—co to zna­
czy?—zwróciliśmy się ku niemu wszyscy; lecz on z uśmiechem grał 
dalej i bawił się naszą niepewnością. — Zrazu ton po tonie skakał 
w nieładzie jak wróbel za wróblem, potem przymięszała się do nich 
ostra, nierozdzierająca, ale prędzejby wypadło powiedzieć, krająca ser­
ce nuta, potem z tych dziwactw własnej fantazyi wpadł na piekielny 
walec Roberta djabła—a co zrobił z niego?—a jak to przedrzeźnianie 
szatańskiej pustoty wydał okropnie, śmiesznie, przeraźliwie—tego ja 
wyrazami nie powtórzę, ale zrozumiałem wtedy wszystkie włoskie le­
gendy o ludziach tia śmierć zalechtanycli i konających wśród śmiechu.
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—  Cielni! cicho, k rzyknę ła  Helusia, i ucichł R o m u a ld ,  1)0 sam  się 
p rze ląk ł  zrobionego sw o jego  m u zy k ą  w ra ż e n ia — dziew czynka śmiała 
się ciągle przycicliłym, u ryw anym  śm iechem , co jćj w  piersiach g inął 
j a k  g d y b y  nie m ógł się w ydobyć  na twarz tak d rżącą  i b la d ą ,  że 
aż  odbiciem niespokoju , ku niej zw rócona  tw a rz  matki pobladła.

—  T ak, to był sm utek  w e s o ły ,— rzekła  Marya Regina , smutek śm ie­
j ą c y  się na  całe g a rd ło — dobrze g ra łe ś  Rom ualdzie , i dobrze zrobiła 
panna  Helena, że cię dłużej s łu ch ać  nie chc ia ła— z jej p rzeczys tą  n a ­
tu rą  nigdy się taka sp rzeczność  nic pogodzi.— h ecz  j e s t  i w esołość 
sm u tn a — a w tw oich  w spom nieniach panno Heleno! zapew ne nie j e d n ą  
chwilę je j  zna jdz iesz .— Co do mnie j a  za w sz e  z takiem uczuciem sm u ­
tnej w esołośc i widziałam kolebkę ze śpiącem  dzieckiem obok czu w a­
ją c e g o  s t a r c a ,  c iąg n ące  z w iosną  ż u r a w ie ,  dzień pogodny i ciepły 
w  spóźnionej je s ien i ,  piękne kw ia ty  na  grobie— z takiego w rażen ia  
u łoży łam  też sobie obrazek maleńki. I p rzyn ios ła  to ,  które już  raz 
w spom nia łam , olejne m a low an ie .— Tło je g o  p rzedstaw ia ło  s z a rą  taflę 

g robow ego kam ien ia ,  z jednej s trony  ty lko  n iedochodzącą do brzegu 

i odciętą na p erspek tyw ie , rozjaśn ionych  jak b y  dalekiem słońcem ob ło ­
ków . Tafla w  całości sw o je j  prawie zarzuconą  była stosem  k w ia tó w ,  
a między kw ia tam i trupia g ło w a  i dw a  piszczele .— S m u tn a  w eso łość ,  
owe natchnienie  Maryi R eginy , r z e k łb y m ,  iż z lekkim odcieniem s z y ­

d e rs tw a  było p o łą c z o n ą .—  Nikt dowcipniej i poważniej sw oich m a ­
rzeń  o piękności n iezparodyow ał.— Przez o tw ory oczu, bukieciki nie­
zapominajek w y g ląd a ły ,  róża  się w szczerby  zębów  cisnęła , zaw ilce 
z rozchodnikiem do czoła i skroni p rzy lgnę ły , a  ja sm in  i rozm aryn  po­

śród  nich  się plątał ja k  przypomnienie ślubnego  w ia n k a  n a  ja s n y c h  
dziewicy w ło s a c h ,— kości rą k ,  b łękitny powój z b lado-różow ym  ś la ­
zem ow ija ł  i piął s ię  od nich aż na  łodygę św ie tnego  tu lipana, k tóry  
innym  górow ał k w ia to m — a kw ia tom  dziw nie zm ieszan y m — bo od ko­

sz tow nej kamelji co pod obcem  niebem zak w it ła ,  aż do dz iew anny  co 
n a  p iaskach  naszych  rośnie, by ły  tam  różne, różnie jedne przy drugich 

ciśnięte.
—  P iękny! oh !  p iękny  o b r a z ! — z uniesieniem k ilka razy  p o w tó ­

rzy ła  H e lu s ia . . .
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— Ten obraz ,  — rzekła  do niej g łosem  łagodnej prośby  M arya R e­
g i n a —  trzeba  tak  w y śp ie w a ć  j a k  Rom uald  w y g ra ł  p ie rw sz ą  m \ ś l  
m o j e . . . .

Hclusia nam yśliła  sie przez c h w i lę . . .
—  Nie! dzisiaj śp iewać nie umiem odpowiedziała wreszcie — szu ­

k a łam  s łów , i w asze  tylko wróciły  mi s ło w a ;  szuka łam  nuty i ta po­
tęp iona  jedynie  p lą ta ła  mi sie n u ta— zb y t  jes tem  zajętą  i zby t u leg łą  
w pływ  ów i jak ieg o ś  narzuconego w ra ż e n ia ,  bym  piosnkę przypom nić  
sobie  albo złożyć m ogła.

—  J a  dopomogę pamięci —  rzekł R om uald .—  Z aśp iew a j  nam pani 
to, co n a  prośbę  Karolka śpiew a łaś  w ted y  z rana .

Ilelusia brwi z m a r s z c z y ł a . . . .

—  Tego dla n iczyjej z a b a w y  nie śp iew am — odpowiedziała surowo.

—  Ale śp iew asz  dla prośby  i dla m odlitw y z na leg an iem — mówi! 
R o m u a ld . . . .

—  P ro śb a  i m odlitw a darem ne b ę d ą ,— prze rw ała  mu M arya  R eg i­
n a — nie wiele je sz c z e  znam pannę  llelene a  j e d n a k  to ju ż  z je j  n a tu ­
ry  odgad łam , że niecofnione ty lko w ym aw ia  s ło w a .

Rom uald zachm urzy ł s i e ,  j a k  dziecko k tó rem u pożądanego  c a c k a  

odmów i ą . — Usiadł zdaleka na  boku i p rzez czas  j a k i ś  w cale do na­
szej rozm ow y sie nie m ieszał.— W idząc  że znów  bierze skrzypce  sw o ­
j e  w  reke , uc ieszyliśm y sie w s z y s c y — lecz 011 ja k  g dyby  tego niezwa- 
ż a ł ,  czy przez s ta ran n o ść  w ie lką ,  c zy  na  zużycie  naszej cierpliwości, 
d łu g o ,  d ługo  s tro ju  p ró b o w a ł ,  n a c ią g a ł ,  b r z d ą k a ł— a gdy ju ż  skoń­

c z y ł  to p rzy g o to w an ie ,  z adum ał sie ze sp u szczo n ą  na piersi g ło w ą ,  
ze w zniesionym  do góry  sm y c z k ie m — i tak  11111 b lada tw a rz  j e g o  rz e ­
w n o śc ią  sie oblekła , tak  mu do sm u tn y ch  myśli podobne ciemne w ło ­
s y  na czoło się zsunęły , tak był p iękny  in n ą  zupełnie niż przedtem pię­

k n o śc ią ,  że go trudno było p o z n a ć ;  j a  tak im  pam ięta łem  go w  owej 

nocy u  mnie spędzonej — lecz Hclusia nie mogła po jąć  jeszcze  ow'ego 
przerzucan ia  się w  odm ienną zupełnie istotę, o w ych  dwóch ludzi w j e ­
d n y m  artyście.

—  W ięc  i ten j e s t  b ra tem  p a n i? — szepnę ła  zcicha do Maryi Reginy.
—  Nie i ten , ale tylko ten, p ie rw szy  gościem  by ł je d y n ie — odpo­

wiedziała  z uśmiechem zap y ta n a .
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T ym czasem  po kilku chw ilach  cichości i zam yślen ia . Rom uald tak  
lekko m u sn ą ł  sk rzypców  s truny , j a k  g d y b y  w e s tc h n ą ł— a może też 
w e s tc h n ą ł  ty lk o ,  ho znów  cisza  n a s ta ła .— I znów  westchnienie ale 
g ło śn ie jsze— głośn ie jsze ,  coraz g łośn ie jsze ,  aż w czysty  dźw ięk się 

w zniosło  i tym  dźwiękiem dopiero w  nu tę  Helusinej piosneczki przelało.

Z o b a w ą  spojrzałem  n a  s łu c h a ją c ą  dziew czynkę, ale tw a rz  je j  b y ­
ła bardzo s p o k o jn a ,  oczy nieruchomie ku ziemi spuszczone, i w  obie 
ręce tylko rękę  sw ej m atki, ja k b y  na w sp a rc ie  lub pociechę, u ję ła .

R om uald g ra ł  c iąg le— płaka ły  mu s t ru n y  pod sm yczka dotknięciem; 

czasem  ton ja k i  zad rża ł  niby se rce  w  p iersiach, czasem  niby się zer­
w a ł  i u m ilk ł ,  a  potem znowu w  sw o je j  wiejskiej prostocie w r a c a ła  
melody a piosnki i p ow ta rza ła  się bez końca , j a k  g d yby  się s top iła  z d u ­
szą g ra jąceg o ,  póki j ą  znow u inna  m yśl nie ro z d a r ła ,  póki się w  ty ­
s iące  przemian i zw rotów  nie rozstrzeliła . —  Nakoniec po raz  os ta tn i 
o z w a ła  sic p io sn k a ;  p rzec iągną ł  ś rodkow e tony z n o w u  w ten dźw ięk 
począ tk o w y  d łu g i ,  tę sch n y  i dźw ięk  znow u sk o n a ł  tein p ierw szem  
w estchnien iem .

Ile lnsia  puściła  rękę  sw ej m a tk i ,  po je j  tw arzy  d w om a kroplami 
toczy ły  się dwie łzy czys te  jak  je j  dusza, św ięte  ja k  je j  w spom nienia; 
łagodna , p iękna niemi, w s ta ła ,  zbliżyła się do Romualda, a w z ią w sz y  
z je g o  ręki skrzypce, pocałow ała  z ja k ie m ś  religijnym uniesieniem mil­
czące ju ż  s t ru n y .— Czoło a r ty s ty  zab łys ło  dum ą i rad o śc ią— w y c ią ­
g n ą ł  dłoń ku Iłelusi — ale blada dziew czynka  nie podała mu sw e j  d ło­
n i— przez chwilę p a t rz y ła  w  tw arz jeg o  i zdało s ię 'ż e  je j  łzy w ese li ły  
w  połysku tego sp o jrzen ia— lecz pod wzajem nem  spojrzeniem R om ual­

da, nag łym  ruchem  spad ły  je j  pow ieki— rumieniec na  lica w y s tą p i ł ,  
a  brwi zw ycza jnym  układem  zbiegły  się w  głęboki bolu, czy  też za­
g n ie w a n ia  wyraz.

—  Oh! powiedz mi pani, że teraz p rzyna jm nie j  nie w idzia łaś  m ojej 
m u z y k i— rzekł Rom uald  tak cichym g ło se m , j a k  cichym dźwiękiem 
rozpłynęła  się w«j)Owiet.rzu jego  nu ta  ostatnia.

H elusia  niecierpliwie d ro b n ą  n ó ż k ą  tupnęła.
—  Po co mi pan  je j  w rażenie  zepsułeś '?— i odw róc iw szy  się uc ie ­

kła  p raw ie  na s w o je  d aw n e ,  p rzy  boku matki za ję te ,  m iejsce.
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— Ile lusiu, co tob ie?— zapytała z trwożnem zdziwieniem pani 
Agnieszka.

Dziewczynka bardo wstrząsnęła głową niby prześliczne rozpie­
szczone i niekarne dziecię....

— Mnie chwilę wspomnienia rozwiano— świece ręką zasłonięto— 
a ja  tego nie chcę— nieclicę,— powtórzyła z oporem, jak gdyby coś 

'sprzecznego po za nią lub w niej odzywało się jeszcze—

Marya Regina rzuciła na dziwacząeą istotę długiem i badającem 
spojrzeniem— lecz ona kobieta musiała sobie od razu wytłomaczyć to, 
co ja  dopiero później, później zrozumiałem.— Anielsko się uśmiechnę­
ła i w czoło pocałowała Helusię.

— Nie smuć mi brata— rzekła je j lekko nad uchem w tym poca­
łunku schylona.

W istocie Romuald z niechęcią smyczek na ziemię cisnął, zaśmiał 
się gorzko—i siadając przy nas:

—  Oto jest cała historya m uzyki,— przemówił z lekkiem szyder­
stwem— wielkie irszi/st/co i wielkie n ic ...

Twarz Ilelusi roztk liw iła  się w wyraz niepojętego żalu i niepojętej 
dobroci...

— Daruj mi pan! zapewnie obraziłam go, — rzekła ,— ja  zawsze 
taka dzika—ja  tak nie umiem ukryć, a nie umiem też i wypowiedzieć 
tego co mi czasem przez myśl lub serce przeciągnie...

— Ob! panno Heleno, niewinuję cię wcale,— odpowiedział je j smu­
tnie— to los mojej sztuki— już przywykłem do niego— z ostatnim akor­
dem wszystko się kończy. Patrz do koła, rozglądaj Się po niebie i 
ziemi — nic nie zobaczysz, nic nie pochwycisz, dźwięk skonał— i znów 
tak jest jak gdyby jego nie było na śn iec ie ...

— Bluźmsz! bluźnisz i kaprysisz mój bracie,— ze ślicznie surową 
powagą zgromiła go Marya Regina.

— Nie, siostro, to nic jest dziecinne rozkapryszenie,— prawdziwie 
jakimś smutnym odrzekł je j głosem, ja  nieraz już ©owiłem sobie, że 
szezęśliwsząjesteś, daleko szczęśliwszą udemnie, gdy myśl stworzysz 
w sobie, to na podobieństwo boże rozkazujesz je j — a myśl w kształ­
cie i barwie widomie staje przed tobą...
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—  Ty zaś  ro zk azu je sz  j e j ,  aby się o d e z w a ła ,  i m yśl o d z y w a  się 

dla w szystk ich . W ierz  mi Rom ualdzie , że nie m am y czego zazdrościć 
sobie; szczęś l iw ym  każd y  kto s tw arza , w  jak im  bądź  sposobie ,  farbą, 
d łu tem , literą czy d źw ię k ie m .. .

—  Ale kto uw iecznia  ma d w a  sz c z ę ś c ia ,  dwie siły , d w a  ż y c ia ,—  
p rze rw a ł  Romuald. — D ź w ię k ?  cóż to je s t  dźwięk VI a ry  o R eg in o ?— to 
ja k a ś  chw ilka  w czasie bez przeszłości i p rzy sz ło śc i .— W y w o łam  go 
z g łę b i  mej p ie rs i - -p rze le ję  w  niego c a ły  zasób  uzbieranych  myśli,  a 
on się w powietrzu r o z p h n i e — póki b rzm i,  pót.y ludzie jak  w o sk  s to ­
pnia ły  k sz ta ł tu ją  się je g o  n a tch n ien iem ;— u c ic h n ie . . . .  ludzie k a m ie n ­
ni znow u idą dalej a  d ź w ię k o w o ? . . .  zapom nien ie !— Czy zostało co po 
m is trzach  m u z y k i ? . . .  pow iedźc ie ,  bo j a  nie w ie m — ch y b a  nap isana  
leg en d a?  — M uzyka w czarne  k ropk i do papieru  p rzy b i ta?— oh! to iro­
nia tylko m u z y k i . . .  gdzie g ło s  co j ą  w y m ó w i ta k ą  j a k ą  się w  pier­
siach moich ozw ała?  gdzie forma na uczucie m o je ?  gdzie znak na to 
co j a  g ra łem  przed c h w i l ą ? . .  Nie s io s tro ,  ty  z pędzlem lepszą  część 
w zię łaś  sobie . —  Nie.Ludw iku , ty  z poezyą  dalej w’ n ieskończoność  

pójdziesz .— Nie panno Heleno, ty naw et zm ilczen iem  tw o jó m — z w ia ­
r ą  w’e w ła s n e  serce jedynie , w y ż ' j w chwale niebios s tan iesz  odemnic 
b iednego m u zy k a ,  potępionej sztuki oblubieńca, k tó ry  n igdy ju t r a  nic 
m a  dla oblubienicy s w o je j !

—  Ale m a ca łe  dzisiaj Romualdzie —  z zapałem p rz e rw a ła  Marya 
Regina. Poecie, uczonem u, m alarzow i, ofiarnikowu ludzkości naw et,  

p rz e sz ło ść  w praw dzie  je s t  d a ls z ą  i p e łn ie jsz ą — ąle patrz  j a k  życie 
k r w a w e ,  zdobycze t r u d n e ,  p raca  ciężka i n iew dz ięczna .— Ty jedną  

chw ilę  rr:asz ty lko, lecz dla z ró w n o w ażen ia ,  do tej jednej c h w il i ,  ze­

strzeliło się na  raz to, co m a  innym n a  przeciągłe  lata i wieki w y s ta r ­
c z y ć .— Ciebie, m n / \ k u !  w p ie rw sz y m  głosie  rozum ie ją ,  lud każdy Cię 
p o jm u je ,  znasz w sz e c h m o w ę  ś w ia ta .— Tobie żadna przemoc n iezfał-  
szu je  czystej nu ty ,  przed to b ą  żadne nie w zniosą się m ury  i g ran ice .— 

W olny ulecisz dźw ięk iem — śm iech ,  łzy, dasz  braciom w edług  myśli 
sw o je j  - o k la s k i ,  w ieńce  dadzą  bracia  tob ie!— ł cóż z tego R o m u a l­
dzie, że jak  kiedyś od dłoni e n tu z y a s tó w  głośniej godzina  śmierci ude­
rzy— po tobie echa  nie zostanie w c a l e ? . .  W sz a k ż e  w y ż y łe ś  c a łą  tw o .
j ę  w spó łczuc ia ,  uw ielbień  i dni p rom iennych  n a le ż n o ś ć . . . .

T om 11. Z i.sz y t  1S. 4
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—  A j a  b y m  p r z y d a ł — o d e z w a łe m  się w t e d y , — że rozbudzonem 
w r a ż e n i e m  tak  się zn ieśmier te ln i teś  w  c z a s i e ,  j a k  inni w  przestrzeni.  
Bo to s ą  dwie  n ieśmier te lnośc i :  cza s  i p r z e s t r z e ń — dziś i j u t r o — a  s ą  
dla każdej  p i ęk n o ś c i ,  dla wsze lk iego  dobra .— Nieśmier te lność  w  c z a ­
s i e ,  o w o  ca łe  dz is ia j ,  j a k  je pani n a z w a ł a ś ,  j e s t  s tworzen iem  takiej  
chwil i ,  k tó ra  j a k o  w ra ż e n i e  między ludzi p a d a — wrażen ie  rozwi ja  się 
potem w  natchnien ie do c z y n ó w — czyny  w  h i s to ryę .—  Gdy byśmy  tej 
kolei z a p r zeczyć  chcieli , g d y b y  się chwi le  w r a ż e ń  z życia  w y m a z a ł o ,  
to na t chn ien ia  p rzesz łyby  w j ak i e ś  o b j a w y  i cuda .  podobne t y m  dźwię ­
kom o k tórych  Romuald  powiedział ,  że są bez przeszłości  i bez  p r zy ­
sz łośc i  ż a d n e j — czyn  k a ż d y  z a c z y n a ł b y  się i kończy ł  sam w  sobie,  a  
dzieje ś w i a t a  nie c iągiem j edne j  p :eśni,  lecz zbiorem j a k i c h ś  improwi- 
zaey j  n a z w a ć b y  w y p a d ł o . —  N i e ,  j a  p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że wrażenie  
wsze lk ie  m a  sw o ję  n ieśmier te lność  — j a  n a w e t  nie po jmuję  innej  nie­
śmier te lnośc i  dla sztuki i dla dobrego,  j a k  ów rozwój  coraz dosko ­
na l szy ,  o w ą  przemianę  w r a ż e ń  na na tchn ien ia ,  a na tchn ień  n a  dziel­
n o ś ć . —  Muzyka  w e d ł u g  ciebie Romualdz ie  j e s t  chwi lką  te raźn ie j szo­
ści  j ed y n i e ,  ale j a k  sam tę chwi lkę  w y w o ł u j e s z  ze w s z y s t k i c h  upły- 
n ionych  dni t w o i c h ,  t ak  i wiedzieć nie j es t  ci danem  w  j a k  dalekie 
zdarzenia  j e j  echo uleci .  —  D l a t e g o  w ł a ś n i e  że j e s t  chw i lk ą  tylko,  si l­
niej  uderza ,  bezpośredniej  na  mózg i se rce dz i a ł a— zupełniej  c a ł ą  ludz­
k ą  istotę p r z e n i k a .— Dzieła p rzes t rzeni  ciszej  i wolniej  w ś ród  św ia t a  
w s c h o d z ą ,  bo  dłużej  c z ą s t k a  po c z ą s t c e ,  pokolen ie za pokolen iem 
w  nich czerp ią  i w e d łu g  ich mody  się ksz tał tu je.  —  Rog sam nie z a ­
w y r o k o w a ł b y  co bliżej Niego,  co lepsze.  — Nies łusznie  bezm yś lny  l i tu­
j e  się i s k a r ż y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  że wielkich m ę d r c ó w ,  b łogns ławio-  
nyc l i  w ie szczów,  św iętych k a p ł a n ó w  sw o ic h  bez uczczenia  mija,  choć  
m a  złoto dla  a k t o r ó w ,  dla m u z y k ó w  laury.—  Nies łusznie też pa t rzy  i 
z a c z y t a n y  w  spy lonych  k s i ęgach  Erudy t  pogardę  r zuca  n a  te jedno  ły-  
skliw'e m e t e o r y — i n i '1 wspomni  s o b i e ,  ile to z odziedziczonych przez
niego s k a r b ó w  przy  ich świe t le  u j r z a n o  n i e g d y ś  T y  mówisz ,  że j a
poeta  dalej  od ciebie w n ie skończoność  p ó jd ę .— P r z y p u ś ć m y  na w e t ,  
że  poe tą  j e s t e m  lub być m o g ę . — Alhoż i dla n a s  n i e m a  takiego s ł a w y  
na  czas  i p r z e s t r z e ń  r o z d z i a ł u ? — Są poezye  w  czas ie  tylko ż y j ą c e — 
w j edne j  chwi l i ,  w j e d n e m  uczuciu.  —  Nauka  l i tera tu ry ich nie z a r a .



bryku je  — pod sw o je  ka tegorye  nie w ciągn ie .  —  Bibliotekarz kiedyś 
m iędzy szp a rg a ły  c iśn ie .— Professor  z ka ted ry  chyba  n a  p rzyk ład  oso­
bliwości p rzy toczy , a częściej je szcze  p o w ie :  w  tej epoce żyt w ie lką  
w zię to ść  m a ją c y  p o e ta — n a z y w a ł  się T y r ten sz !  Bojan! F rauer lob—  
ale po nim nic nie z o s t a ło . . . .  Nic nie z o s ta ło !  1 z tylu piersi w o j e n ­
nym  okrzykiem s ło w a  jeg o  w tó ru ją c y c h ,  z tylii mieczy n a  rym do 
w iersza  w z r u s z o n y c h . . .  z tylu  łez w y c iśn ię ty ch ,  z tylu se rc  b i jących , 
nic nie z o s ta ło ? — A po H o m e rz e ?  Po H om erze zosta ła  llliada— k a ­

żdy w iek  z tej skarbony  coś w y d o s ta je  i p rz y sw a ja  sob ie— a s k a r ­
bona  tak boga ta ,  na  d łuższe  wieki je sz c z e  dos ta rczać  będzie  w zorów  
i n a tc h n ie ń . . .  po trosze. H om er poeta , każdy  sw ój w yraz  pomnikiem 
s taw ił  t rw a lszy m  niż g ran ity  E g ip tu — od m alo w ał  farbami trw alszem i 
niż freski H e rk u lan u m .— H om er p o e ta ,  olbrzymem by ł w  przestrzeni. 
Homerowi poecie w ieczne ju t ro — w ieczna c z e ś ć — a  j e d n a k . . .  jed n ak  
j a  całej tej w iecznośc i,  całej s ła w y ,  ca łe j  przestrzeni się w y rz e k n ę ;  
dajcie mi tylko w rękę  s tarego B o jan a  g ę ś lę ,  dajcie do życia jed n ę  
Ty r teusza  chw ilę___

I umilkłem, bo g łosu  w y razo m , w y ra z ó w  m yślom  zab rak ło .— R z u ­
cić takie życzenie  przed s ieb ie—  w yg łos ić  ludziom nadzieję t a k ą —  
mieć lat dwadzieśc ia  c z te ry . . .  w ie rz y ć  w  w szechm oc silnej woli...  O! 

dzisiaj je sz c z e  gdy  solne to w s p o m n ę ! — lecz dz is ia j ,  ju ż  się g łow a 
z d u m ą  nie podniesie, ręka  naprzód ja k  po schw ycen ie  przyszłości nie 
s ięgn ie— g ło w a  spada na piersi, bo w s ty d  czołu c ię ż y — ręka oczy  z a ­
k ryw a , bo z oczu łzy  p ł y n ą . . .

— T yś  w ie sz c z — rzekła  do mnie M arya R eg ina ,  i czułem w m ojem  
oku promień jej o k a ,  w m oje j dłoni je j  dłoń lekko d r ż ą c ą — i byłem 
taki silny, dum ny, szczęśliw y, że m ogłem  w  tej chwili zaprzysiądz  
p rzys ięgą  na szczęście moje, pew ność  całej p rzy sz ło śc i— niezłomność 
całej potęgi —  plenność stokro tną  w sz y s tk ic h  p o św ięceń  m o i c h . . .—  
W tem  nagle Romuald zaśm iał się ca łym  głosem .

—  H a !  ha  h a ! . ,  ja c y  p ań s tw o  z a b a w n i .— Marya Regina  taka  uro­

czysta  j a k  n ieszpór Bożego c ia ła ,  panna  Helena patrzy  na tw arz  L u ­
dw ika  ja k  na cudowni)’ o b ra z e k ,  a  Ludwuk je s t  tylko bardzo c h o r y . . .  

bardzo chory , m a  rozdęcie źrenicy -  ku  czem u bądź j ą  zw róci:— ku
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sobie ku mńie, ku słońcu, czy ku pchle,— to mu wszystko rośnie,— ro­
śnie—olbrzymieje, olbrzymieje niby pod mikroskopem—dostaje więc 
gorączki— zaczyna mówić i rozwija się z tego najzaraźliwsza choro­
ba — poezya!

— Nie, Romualdzie, poezya nie jes t  chorobą i mikroskopicznem oka 
złudzeniem,— odparła Marya Regina,— poezya według słów jednej ko­
biety co mogła o poezyi sądzić, jest  drabiną snu .lakóbowego, po któ­
rej aniołowie z nieba na ziemię zstępują i z ziemi do nieba się wznoszą.

—  Poezya— rzekłem także, jest  prawdą nie marzeniem— prawdą 
jako ideał nad rzeczywistością—prawdą jako idealizowanie w rzeczy­
wistości.— Piękność, za którą ludzkość tęsclmi, i upiększenie które j ą  
pociesza.— Bóg nad światem i Róg w święcie— to poezya Romualdzie.

—  A ja  uwierzę temu tylko, co mi pani o niej powiesz,— rzekł R o­
muald do Heliisi z uśmiechem się zwracając.

Helusia przez chwilę zatrzymała na nim te swoje s iw e,jakby zg łę ­
bi duszy patrzące, oczy.

— iMnie się zdaje,— odrzekła powoli, że to jest cudowny kwiat pa­
proci, w wigilią Śs° Jana o północy rozwinięty; przy nim widać wszy­
stkie skarby ziemi.

— Jeśli panna Helena o zdolności poetycznej mówi, to trzykrotnie 
święte są jej słowa,— odezwałem się znouu, ona także jako ów kwiat 
czarów, bogaci swego właściciela, lecz biada mu kiedy na złe tych 
bogactw użyje!..

— Czy doprawdy!— wesoło zagadnął Romuald. — Piekło czeka 
świętokradzcę...,

—  Ach! to rzecz bardzo niebezpieczna, z taką pogróżką!— ja  wam 
radzę, strzeżcie się państwo wszyscy, żeby was djabeł nie porwał. 
Nawet pani Agnieszka rozśmiała się na te słowa wesoło, i rzekła:

— No, no, nie bójcie się państwo, ja  za wszystkich pacierze od­
mówię... i to dziś już, bardzo wkrótce podobno, bo mi się zdaje Ile- 
lusiu że późno być m usi. . . .

Smutnie brzmi przy końcu tak spędzonego wieczora to słowo: późno  
j u ż ! . .  a przy końcu młodości przetęschnionej, przy końcu życia zmar­
nowanego, oh! daleko smutniej je sz c ze ! . . .  (D. c .n .



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Upom inek Ojca dla dobrych d z ie c i, przez Dominika Puchalskiego. 
W arszaw a, tom 2, w szcstnastce, z rycinami (w  Tomiku drugim 
kolorowanemi).

Znany z kilku prac literackich rozlicznej treści i z dziełka przezna­
czonego dla młodzi kończącej nauki począ tkow e, Autor, w ystępuje 
teraz z drugićm dla dzieci pisemkiem, obejmującem w sobie wszystkie 
prawie temu wiekowi niezbędne wiadomości. Są tu bowiem w k a ­
żdym z 2ch tomików (wyjdzie jeszcze i 3ci) stosownie do rozwijają­
cego się umysłu dziecka rozłożone nauczki z Historyi polskiej, Jeo- 
grafii, nauk przyrodzonych, z literatury przeznaczonej dla ukształce- 
nia gotowego przyjąć wszelkie wrażenia serca, powiastki, bajki, roz­
mów y  i różno w ierszyki, Opisy dziejowe ważniejszych miast p o l­
skich (w  T. II, oprócz innych, są  dzieje Częstochowy bardzo dobrze i 
krótko skreślone), naostatek Historya Biblijna  pierwsze u Szan. au­
tora zajmująca karty. Radzilibyśmy zamiast tego dać dzieciom czyste 
zasady moralności wyjęte z nauki C hrystusa, a S tary  Testam ent dla 
doroślejszego zostawić pokolenia. Zresztą  pod każdym względem po­
lecamy tę dobrze pomyślaną i wykonaną książeczkę rodzicom, oraz 
dobrym  ich dzieciom. Nie dobrym  zaś kupowalibyśmy toż dziełko 
bez obrazków, jeśli się takie egzemplarze w kaiullu znajdują. Rycinki 
bowiem obok nauki, baw ią  jeszcze.

NOWOŚCI.

Znanej spófpracowniczki Przeglądu, w którym od lat kilku 
mieszczą się z prawdziwym jeniuszem skreślone artykuły pod pseu- 
donymem Gabryelli, wyszedł Tom  lsz y  dzieła edukacyjnego pod ty-
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tułein: Wykład nauk  przeznaczony do pom ocy w domowem wy­
chowaniu panien przez Zmichowskę. Dalsze tomy obejmować będą: 
Geografiję, A rytm etykę, Nauki przyrodzone, Historiję i Naukę mowy 
ustnej i pisanej, razem z literaturą, Rozbioru szczegółowego tej w a­
żnej pracy dać nie omieszkamy.

— Znanym był powszechnie wydawany przez Adama Rogalskiego 
Ilocznik religijny pod nazw ą Allelui. W ostatnim roku wydaniem je ­
go za jm ow ał się ksiądz kanonik Mętlewicz. Teraz zaś p. Karol Moj- 
cho, z wizerunkami Papieża i Biskupów polskich, zamyśla wydać Ro­
czn ik  relig ijny na rok  1848m y.

—  Upominek rolniczo-przemysłowy, zebrany przez Teofila Rybickie­
g o ,  Professora Gymnazium realn. w arsz . ,  wyszedł z druku w księgo- 
tłoczni .1. Tomaszewskiego, gdzie drukuje się także dalszy ciąg Anan- 
konomii przez uczonego Prof. Jastrzębowskiego.

W Wilnie Józef Krzeczkowski, znany wydawca Noworoezników, 
przełożył z j ę z jk a  włoskiego i łacińskiego Albertrandego Pamiętniki
0 dawnej Polsce, które wyszły  w  Wilnie u Zawadzkiego. Objaśnie­
nia i poprawki dodał Historyk M. Malinowski.

— Przetłumaczono na język  polski nowy romans Dumasa pod tyt. 
Przygody czterech kobiet i jednej Papugi.

—  Po ś. p. Janie Majorkiewiczu, młodzianie tak wielkich zdolności
1 tyle jak  najpiękniejszych rokującym nadziei, pozostało wiele bar­
dzo prac w rękopismach. Między innemi, zasługuje na uwagę Ency- 
klopedya prawa. Pisma, odnoszące się do dziejów bądź krajowych, 
bądź powszechnych, o ile będą stanowiły całość, w yjdą staraniem je ­
dnego z przyjaciół zmarłego, o czem w swoim czasie doniesionem będzie.

Przemowa nad grobem  m iana na cm entarzu Powązkowskim  
przy pogrzebie ś. p. .luna Majorlciewicza U. K. S., zm arłego w d. 23 
m arca  1847 , przez ks. Wnorowskiego Z. Professora Akail 1)., w yszła  
z drukarni S. Strąbskiego.
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